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Rok 1879 


Czasopismo San wychodzi w każdą 


niedzielę. 
Przedpłata 
zamiejBtowA : HI w miejseh : 
miesiecznie 50 ct. || miesięcznie 40 ct, 
kwartalnie 1złr.35 „ kwartalnie 1 zlr 20 „ 
półrocznie 2 „10, , pólrocznie 2 „ 4U „ 
rocznie 5 w40, P rocznie 4 „50, 
Numer pojedynczy 10 ct. 


Listów niefrankowanych nie przyjmuje się. 


czasop 


SAN 


ismo spółeczno-ekonomiczne. 


Cena ogłoszeń: 

5 eentów od miejsca jednego wiersza dro- 
biym drukiem. 

Przedpłatę zamiejscawą i ogłoszenia 

przyjmuje : 

Redakcya, naprzeciw Starostwa w Przemyślu. 

na Jszem piętrze 
Przedplate miejscową 
Księgarnia Draci Jelemów w Vrzemyśln. 


IRekopisma nie zwracają się. 


Od Redakcyi. 


Uprasza się szanownych Prenu- 
meratorów, którzy dotąd zalegają w 
opłacie prenumeraty za czas przeszły, 
jakoteż i bieżący kwartał ostatni w 
tym roku, o łaskawe i spieszne wy- 
równanie rachunku. 


HANNIBAL ANTE PORTAST 


Nie minie prawie żaden dziesiątek lat bez 
tego, żeby nasz kraj nie został nawiedzony ja- 
kąć straszną klęską. Wylewy wód zdarzające się 
tak często skutkiem nieuregulowania rzek za- 
mieniają nasze łany w nieprzejrzane jeziorą, a 
po ustąpienu wód w bagniska zamulone i nie 
dające się tego samego roku uprawić, Wskutek 
braku opieki nad lasami i wyniszczenia tychże 
przychodzą, bądź mokre lata, jak co dopiero mi- 
nione lato, lub straszne posuchy, Wszystkie te 
klęski pociągają za sobą głód a z nim pomór 
diesiątkujący ludność naszą, 

Wobec tego nieprzyjaciela stoi dziś biedna 
nasza część kraju, Czego nie zniszczyły gwałto- 
wne wylewy i ciągłe słoty, czego nie zjadły 
myszy będące w tym roku prawdziwą plagą e- 
gipską, to zniszczy Śnieg przedwczesny. Ziemnia- 
ki, kapusta, kukurudza, te zwykłe środki poży- 
wienia biednej klasy ludności zniszczone prawie 
ze wszystkiem, Jednem słowem straszny wróg — 
głód ukazuje się nam w niewielkiej odległości, 

Wypada pomyśleć nad sposobami ratunku, 
wszak kraj i rząd obowiązani są obmyśleć środ- 


"|ki zaradcze. W Węgrzech odbywają się już ze- 


brania komitetowe, gdzie roztrząsają sposoby za- 
pobiegnięcia głodowi, w tym celu porozumiewają 
się Węgrzy z producentami rosyjskiemi wzglę- 
dem importu ziemniaków, kukurudzy i zboża. 

Nad tą sprawą winny się zastanowić zaró- 
wno władze rządowe i autonomiczne jak i towa- | 
rzystwa gospodarcze, i to nie czekając, aż nie-| 
dostatek w całej grozie da się uczuć 

Drugą sprawą nad którą się zastanowić 
wypada i poruszyć opinią, tak producentów jak 
konsumentów jest zachowanie się w  kwestyi 
zamknięcia granicy dla bydła rzeźnego od Rosyi, 

Jak wiadomo najwięcej podpadają tej klę- 
ace strony pograniczne naszego kraju, gdyż za- 
raza na bydło bardzo często dostaje się do nas 
z sąsiedniego państwa. Sprawa ta ma być przed- 
miotem rozpraw w Radzie Państwa. Zanim do 
tego przyjdzie, koniecznem jest objawienie zda- 
nia ogółu, zwłaszcza, iż to kwestya dobrobytu 
krajn, gdzie do klęsk na początku wspomnianych 
dołącza się i ta klęska niwecząca wszystkie wy- 
silenia ku podniesieniu chowu bydła u nas, 


Korespondencye. 
_ 

Sanok 15. października. Przechodząc ulicą lwow- 
ską, niepomnę już, którego dnia b. m. ujrzałem nie- 
zwykły jakiś ruch i ożywioną wesołość przechadzają- 
cych się po chodniku obywateli i obywstelek Sanoka. 
Zdziwiony chciałem pytać o przyczynę, tego niezwykłe- 
|go ruchu w tem miejscu, gdzie właśnie najmniej mo- 
gło coś zwabić płeć piękaą naszego miasta, która tam 
dosyć licznie była reprezentowaną, gdy nagle usłysza- 
łem odgłos mozyki — a ta okoliczność uwolniła imię 
od pyiania się o przyczynę ruchu vlicenegv. Było tu 
j towarzystwo muzyczne kolejowe 2 Zagórza, które przy- 
szło odpłacić piękuca odegrąniem kilku kawałków 
stowarzyszenia Gwiazdy, za jej wycieczkę do Zagórza 

Czyż to takie ważne zdarzenie, pomyśli sobie 
może niejeden czytelnik, że aż koreapondencyą o tem 


£ BRUKU STOŁECZNEGO. 


Lwów — październik 
(Wada miarą czasu — mój grzech pierworodny — czarna biewdzięca- 
ność — objektywne zapatrywania — dar przewidywania — kolej 
a z tropu wszelkie rozumowanie o komunikacyi —- wiele 
olimpijskiego spokoju i bardzo wiele bezwzględnej ufności — ce- 
chy sloika — plus qi periectum — lojalność — protestantyzm 
dziwoląg — hali wer da — tęsknota do plus quam perfectum — 
piękua chwila — strażak — fabryka fidibusów — gore!) 


Siedemdziesiąt cztery tysięcy, sześć aet pięćdzie- 
siąt siedm ipół kul. metrów wody upłynęło już kanałem 
grodeckim do Pełtwi od czasu, kiedy po ruz pierwszy 
dopaściłem się w Sanie o cierpliwość do nieba woła- 
jącego odciuku. — 

Tyle wody, niekolońskiej, powinno spodziewam się 
wystarczyć nieiylko do zupełnego zmycia mego pierwo- 
iodnego grzechu, ale także do zaskarbienia sobie u po- 
ltażliwych czytelników pewnej sumy wdzięczności, za 
tak długą przerwę, ua której rachunek mógłbym bez 
wyrzutów sumieniu. dopuścić się ponownego grzechu. 

W tej więc nadziei, acz nie bez pewnej obawy, 
chwytam za pióro, by zgrzeszyć po raz wtóry. Nie bez 
obawy powiadam, gdyż nadzieja często bywa zwadni- 
czą, na wdzięczność zaś plemienia zaludniającego urocze 
brzegi Sanu nieliczyć, mam wszelkie powody, które 
właśnie mam zamiar bliżej określić. 

Przystępując do wykonania tego zamiaru, przypo- 
minam łaskawym czytelnikom, że pierwszy mój odei- 
nek popełniłem powodowany czystą miłością blizniego, 


chciało się komuś tam pisać, aby nudzić piękue tzy- 
tlniezki (bo o ezytelników jakoś nigdy nikomy mie 
chodzi) — wszakżeż to i u nas nieraz grają, aż uszy 
bolą, a przecież nikomu nie przyjdzie na myśl pisać 
o tem korespondeucyą. Ależ bo u nas grano tak, źe 


[uszy wcale nie bolały — owszem słyszałem nawet od 


jednej z najpoważniejszych słuchaczek, że granie to 
misło dla Sanoka w następstwach wielkie znaczenie. 
Jakie? — nie mogłem nprosić u poważnej słuchaczki 
— i musiałem sam czekać niecierpliwie tych na- 
stępstw obawiając się, aby takowe nie spełzły na ni- 
czem — jak tyle iunych, a ja mnsialbym się znów 
biedzić o czem by napisać korespondencyę z Sanoka, 
Lecz doczekałem się; oto ludzie dobrej woli, zachęceni 
tem, postanowili zawiązać u nas w Sanoku towarzy- 
stwo muzyczne, Nie długo czekałem na przyprowadze- 
nie do skutku owego projektu, bo energicznie wzięto 
się do dzieła: posturano się o instrumenta i amatorów, 
ułożono statuta, uproszono od tutejszej komendy woj- 
skowej, że pozwoliła sierżantowi zdoloemu muzykowi 
— udzielać w nowo zawiązanem stowarzyszenia nauki 
gry, i tym sposobem będzie miał Sanok własną mu- 
|zykę której brak czuć się dawał dotkliwie. Oto skutki 
odwiedzin Zagórzan, o których na początku korespon- 
dencyi mojej wspomniałem, 

Podzieliwszy się z czytelnikami powyższą nowiną 
- nie mogę pomiaąć milczeniem sprawy, któja od 
dawna czeigadnych ojców miasta naszego i ich naczel- 
nika bardzo zajmuje. Od dawna już bowiem stara się 
miasto pasze o pozwolenie założenia gimnazyom w 
Sanoku. Sądzę, że niepotrzebuję mówić o ważności tej 
sprawy, Wspomnę tylko, Że gimnazyum w Nanoku 
miałoby nader wielkie powodzenie, gdyż najwięcej 
| młodzieży z ziemi sanockiej szukać musi światła na- 
luki w oddalonych o mil kilka gimnazyach, Ileż to mło- 
dzieży zakopuje zdolności swe na wsi, bo rodzice nie- 
zamożni, nie są w stanie opędzić kosztów utrzymanią 
w nazbyt oddalonem mieście. 

Oby tylko ważność tej sprawy, jak najprędzej pu- 
znały władze wyższe, i zezwoliły nam oglądać liczny 
zastęp kszlałcącej się młodzi, nadzieję Świetniejszej 
przyszłości, Niechby już raz znikły owe nieporozumie- 
nia i niesnaski między rusinem i polakiem, które tylko 
przeszkadzają w pracy i oddalają naa zawsze od celu. 
Już raz powinne ustać owe podejrzywania zwykle nie- 
sprawiedliwe, — powinne ustać oskarżecia fałszywe, 0 
których bardzo wiele niestety dałoby się powiedzieć, 
Zamilczę jedak — z tem tylko upomnieniem, że aby 


która włożyła na mnie obowiązek bronienia autora 
„koszałek-opałekj* czcigodnego „starego gaduły,* przed 
meladzkiem prześladowaniem szanownej redakcyi Sanu 


Zważywszy atoli, że ze względu na objektywne ża: 
patrywania — inaczej myślących, każdy spokojny oby- 
watel powinien szkrzętnie unikać wszelkiej styczności 


Łaskawy czytelmk zechce mi łaskawie przyznać, że za 
czyn tak szłachetny kużdy człuwiek mógł się spodzie- 
wać chociażby tylko skromnej dozy wdzięczności — i 
ja się też jej spodziewałem, ale cóż mię spotkało? Oto 
pizezucny „stary gadoła,* zamiast wdzięczności, nie- 
dość że cheąc piejako okazać lekceważenie swoje dla 
mych najszlachetniejszych usiłowań, aypie „„koszałki-o 
pałki“ jak z roga obf... przepraszam, chciałem powie 
dzieć jak z rękawa, które piętrząc się tworzą ogrom i 
zbijają z tropu wszelkie rozu .., nie, nie, tie, już nie 
będę — które zbijają z tropu wszelką miłość bliźnie- 
go, ale nadto posuwa w 36 numerze Sanu niczem nie- 
usprawiedhwioną zaciekłość swoją sź do ostatecznoścj, 
i powiada w koszałkach opałkach i to w szpalcie, 
kładąc również niczem nieusprawiedliwiony wykrzyknik 
obok mego imienia, że jestem 


Nie — coś podobnego jeszcze mi się w życiu nie zda- 
rzyło, i postępowanie tego rodzaju niemogę nazwać ina 

czej, jak tylko czaruą niewdzięcznością wysypaną na 
mnie w takiej ilości, iż piętrząc się tworzy ogrom, i 
jaż nie tylko — jak wyżej nadmieniłem — zbija z tropu 
wszelkie rozumowania o miłości bliźniego, ale co wię- 
cej. woła do nieba o największy jaki być może róg ob- 
ftości, którym bym cię nieznośny „stary gaduło,* bez | 
wszelkiega skrupułu, ba nawet z olimpijskim spokojem 
i z wiarą chrześciańską w sercu, przebódł na wylot, 
iżbyś ulegając urokowi opiętrzonego ogromu awych ko- 
szałek-opałek, usnął saem błogim bez obawy przebu- | 


z narzędziami rogutemi, mogącemi go zbić z tropu do- 
brze zakonserwowanej szosy i zawieść na manowce któ- 
rymi tylko warchoły błądzą, zważywszy że jako pra- 
j|wowierny chrześcianin łączący w sobie spokój olimpij- 
ski z wiarą chrześciańską, dość objektywnie zapatruję 
sie ua ogrom czarnej niewdzięczności opiętrzony w ko- 
szałkach opałkach, abym mógł przebaczyć krzywdę wy- 
rządzoną mi przez „starego gadułę,* pomijam expery- 
ment usypiania go za pomocą rogu obfitości, i powiem 
|mu tylko, że wcale niejestem takim „widocznie litera- 
tem par excellence,“ za jakiego mię widocznie stary 
gadała uważać raczy. — 

Najgłówniejszą bowiem cechą, po której każdego 
„Widocznie literata par excellence“ na pierwszy rzut 
oka poznać można, jest przedewszystkiem zupełny brak 
daru przewidywania 

Widoczne te stworzenia do tego stopnia pozba- 
wione są wszelkiego daru przewidywania, że nywet tak 
łatwy do przewidzenia wypadek, jak ten, iż czytelnik 
ich atworów pod wpływem spiętrzonego ogromu kosza- 
łek opałek doznaje nietylko uczucia jakiegoś miłego, 
uroczego ann, ale nawet z obawy przebudzenia się na- 
dobre zacznie chrapać, ani w przybliżenin niesą prze- 
widzieć w stanie. Ja zaś nietylko ten łatwy do prze- 
widzenia, ale i wiele innych wcale nieprzewidzianych 
wypadków z matematyczną niemal dokładnością prze- 
widziałem i przepowiedziałem w pierwszym moim 
odcinku. 

Ku stwierdzeniu mego daru przewidywania nie- 
przewidzianycii wypadków, pozwolą łaskaw) czytelnicy, 


dzenia się. — 


że z wielu innych przypomnę im tylka jedną przepo- 4 


+ 


= 


a 


oskarżać kogoś, trzeba być samemu nieskazitelnym i 


być dobrze przekonanym o winie oskarżonego. Albo- | 


wiem powiadam, że u wielu z nas polaków jest wadą 
i niejako zwykłą rzeczą, każdego kapłana grecku kat: 
podejrzywać o jakieś odbieranie przesyłek pieniężnych 
z Rosyi. Choćbyśmy więc, nawet w kużdej wiosce za- 
kłudali gimnazya i głosili miłość bratnią a wspólny i 
wielki wskazywali cel, to nrzecieź, gdy nie przestanie- 
my jątrzyć na siebie braci naszych greckiego obrząd- 
ku, celu tego nigdy nie dopniemy. 


Lwów 18 Października. (Raw...) Zapewne z 
przyjemnością przyjmiecie wiadomość, że w stolicy na- 
szego kraju wkrótce na widowni okąże się nowe towa- 
rzyBtwo, mające objąć interesa przemysłu i handla nie 
tylko Lwowa ale calego kraju w opiekę. 

Jeszcze w czasie wystawy przemysłowo -rolnicz: 
lwowskiej, zajmowali się ludzia dobrej woli myślą za. 
żenia związku ku ochronie przemysłu i haudlu, wyzwo- 
lenia tegoż z pod obcych wpływów i utorowania zbytu 
poszczególnych artykułów naszego przemysłu; że zaś 
projekta były na wielką skalę i za daleko idące, więc 
na razie nie mogły wejść w wykonanie. Myśl przewo- 
dnia jednak mie zaginęła i lubo tak długo nurtowała 
w ukryeiu, wchodzi teraz w urzeczywistnienie, gdyż jak 
sig dowiadojemy zostały przedłozone c. k. Namiestni- 
ctwu odpowiednie statuta do potwierdzenia w celu za- 
wiązania towarzystwa. Nazwa tegoż będzie „Spójnia, 
towarzystwo ka ochronie przemysłu i handlu* mające 
na celu: popieranie przemysłu i handlu przez omawia 
nie poszczególnych kwestyj tyczących się tegoż, we 
własnym, przez siebie wydawanym piśmie, miewanie 
wykładów popularnych pouczających o postępach prze- 
mysłu w rozmaitych gałęziach i zastosowaniu takowych 
do naszych potrzeb; założenie bióra informacyjcego, 
które ma powiademiać, zbierać wszelkie dane tyczące 
się naszych krajowych wyrobów, adcesów właścicieli 
fabryk, dalej zakładanie filii w rozmaitych stronach 
kraju, w celu informacyjnym i pośredniczącym; na ko- 
niec urządzanie wieców prowincjonalnych w powyższych 
celach, 

Ponieważ brak znajomości potrzeb naszych, wy- 
mogów, i stosunków handlowych jest także przyczyną, 
że nasz przemysł i handel chromieje i nie może się 
rozwinąć, przeto nowo zawiązujące się towarzystwo, 
jeżeli organizacya tegoż będzie odpowiednią, niezawo- 
duie będzie mogło oddać bardzo wielkie usługi tak po- 
jedyńczym jednostkom, jako też całemu krajowi i przy- 
czyni się do wzmożenia się dobrobytu tegoż. Przytem 
achrona jaką to towarzystwo zamierza rozwinąć celem 
wyzwolenia. naszego przemysłu i handlu od obcych a 
obecnie uprzywilejowanych wpływów 1 pośrednictw, na 
daje mu tak znakomitą ważność, że życzyć mu tylko 
można, by jak najprędzej swą czynność rozpoczęło; a 
my z naszej strony z serca płynące „Szczęść Boże“ 
dołączamy. Przemyś] zapewne nie zostanie po za dą- 
żnościami tutejszych założycieli i w stosownej chwili, 
sałoży filig, ku czemu Wam ludzi dobrej woli nieza- 
braknie, 

Równie nie możeray pominąć wilezeniem pocie- 
szającego objawu, jaki w zarządzie tutejszej szkoły po- 
litechnicznej panuje, a dający rękojmię, że młodzież 
ucząca się nie tylko zyskuje w kierunku ahstrakcyjnej 
wiedzy, ale zarazem jej studya kierowane są w celu 
poznania i zamiłowania własnego kraju. Doroczna ex- 
kursja słuchaczów pad przewodnictwem swych profeso- 


rów skierowaną była tego roku do Warszawy i jej o- 
kolic, będących pod względem fabrycznym 1 przemy- 
słowym w bardzo kwitnącym stanie. Przyjęcie jakiego 
zwiedzający doznali, było tak serdecznem, że zapewne 
na zawsze zostanie im miłem wspomnieniem, a zara- 
zem dowodem i przykładem, że nasi bracia w królestwie 
nie uronili nie ze starej ojców naszych serdeczności i 
gościnneści, 

Niemniej chwalebnym czynem była rozdanie na- 
gród pieniężnych celującym w rysunkach uczniom, czego 
obecny rektor p. Jul. Niedzwiecki przy uroczystem o- 
twarciu nowego roku szkolnego dokonał. 

Premiowano rysunki na wystawie rysunków, po 
szczególnych oddziałów tutejszej szkoły politechnicznej, 
która przeszłego tygodnia dla publiczności była otwar- 
tą. Fundusz wynoszący kilka set złr., które grona pro- 


fesorów z okazyi srebrnego wesela nasjaśniejszej pary | 


imonarszej złożyło, był na ten cel przeznaczonym. A 
słuszne należy się uznanie ustępującemu retorowi p. 
Wi. Zajączkowskiemu za myśl tę jak w ogóle jego o- 
obywatelską działalność i omicjętne kierownictwo na 
szej młodzi; bo wiedza wsparta poznaniem kraju wła- 
snego i zamiłowaniem do niego, a zasilana materyalwie, 
co przy stosunkach naszej przeważnie nie zasobnej mło 
dzieży jest bardzo potrzebnem, niezawoduie wyda w 
pizyszłości obfite plony. 


Obchód Jubileuszu J. I. Kraszewskiego 
w Krakowie. 


(Dokończenie). 

Prawdziwie wielkie czyny nie są w Życiu nigdy 
izolowane, zazwyczaj pociągają one zu sobą szereg 
innych; a niekiedy darzy się, że naśladowcy w szlache- 
tnej emulacyi wyrównują, jeżeli nie pcześcigują tych, 
co dali że tak powiemy, pierwszy popęd do poczciwe- 
go dzieła. 

W czasie jubileuszu Kraszewskiego przekonaliś- 
my się naocznie o prąwdzie powyższego twierdzenia. 
Kraszewski ogromem swych prac i zasług, a może 
jeszeze więcej swą wielką miłością, w mie której 
przez lat 50 działał i pisał, zhołdował sobie wszystkich, 
tak że pod koniec jubileuszowego obchodu wołaliśmy już 
wszyscy zgodnym chórem: „Niech żyje Kraszewski;* nie 
wyłączyli się nawet ci, którzy z początku chcieli pa- 
raliżować doniosłość uroczystości przez wysuwanie na 
pierwszy plan swoich Sukiennic.* Gorąca miłość Kra- 
szewskiego stopiła lody niechęci, pokonała nasze uumo- 
we niesnaski i z bliżyła nas da siebie mmo różnie jakie 
nas dzieliły. Czy na zawsze, i czy szczerze? niech odpowie 
partya Krakowska, bo my z calej dusg podajemy dloń 
do zgody i przystępujemy zupełnie do hasła Gazety Naru- 
dowej: „Dziś niema waśni między nam 
To pierwszy owoc błogosławiony, jaki zeszedł z azla- 
chetuego posiewu Kraszewskiego. Cześć więc siewa- 
czowi, co takiem poczeiwem ziarnem zasiewa niwę 
ojczystą ! 

Kraszewski powiedział raz w pismach swych, że 
niwa użyźniona miłością wydaje jako plen poświę- 
cenie i ofiarność. Na jubiieuszu krakowskim ziści- 
ły się jego prorocze słowa, gdyż zebraliśmy tam żniwo, 
jakiego nam nie jeden naród pozazdrościć może. Na 
teatr w Poznaniu zebrano w czasie uczty w Sukienni- 


cach kilka tysięcy złotych; na pomnik Mickiewicza 


= 


wpłynęła z bala akademickiego również kilka tysięcy 
| złotych, do której to sumy dodał pewien obywatel (ale 
nie z Galicyi tylko z Kongresówki) tysiąc rubli; inny 
znowu szlachcic z za kordono rywalizując niejako w 
{szlachetności z poprzednim obywatelem dał na cela 
joświaty ludowej 20.000 rubli — (wiadomość o tym 
|w naszej prowineyi nie praktykowanym datku podaje- 
my za Dziennikiem Polskim), A przyćmił wszystkich 
swą ofiarnością llenryk Siemiradzki! Ten artysta-ma- 
gnat podarował krajowi swoje „Pochodnie Nero- 
na,“ a uczynił ten dar książęcy z taką skromnością, 
że prawdziwie nie wiemy, co bardziej podziwiać, czy 
wielkość ofiary, czy ujmującą skromność szlachetnego 
dawcy. Szczęśliwym trafem byliśmy na owej pamiętnej 
uczcie, i słyszeliśmy słowa Siemiradzkiego, w których 
oddawał krajowi swoje arcydzieło. „Radbym zostawic,“ 
mówił Siemiradzki pamiątkę jubileuszu  Kraszew- 
| kiego, korzystam więc z grzeczności pana burmistrza, 
który mi dał jedną ścianę w Sukiennicach, i zawieszę 
na niej moje Pochoduie z tem życzeniem, ażeby 
napig umieszczony na obiazie spełnił się w naszej OJ- 
czyznie. Wstrzyniujemy się od wszełkieh uwag nad temi 
łowami; kto ma tylko odrobinę serca, ten pojmie i 
odezuje całą głębię tego przemówienia. 

To był drugi owoc zebrany z niwy uprawionej 
przez Kraszewskiego; boć temu nikt nie zaprzeczy, że 
te wielkie ofiary, które złożyli rodacy na ołtarzu Oj- 
czyzny, popłynęły z jednego źródła, z poszanowania i 
czci dla Jubilata. Cześć więc po raz wtóry Kraszew 
skiemu, który do takich ofiar pobudząć umie; ale nie 
mniejsza też cześć i tym, co jak Siemiradzki w chwili 
szlachetnego uniesiema 1 zapału są zdolui do tak wiel- 
kich ofiar! 


Sprawy miejskie. 


Pósiedzenie rady miejskiej z 16 b, m 
Przewodniczący naczelnik gminy Dr, Wa- 
lery Wayga rt, obecnych radnych 21, 

Po odczytanin protokołu z dnia 25 Września b, r. 
który w całosci przyjętym zostaje, zatwierdza rada ua 
wniosek sekcyi 4lej ofertę na dostawę żywności dia 
szpitala miejskiego Samuela Bleicha i Dawida Arka; da- 
lej mianuje rada Józefa Scisłowskiego kontrolorem szpi- 
tala miejskiego z płacą 432 zir. rocznie. 

Rada miejscowa szkolna zaprasza radę miejską do 
wzięcia ulziała w uroczystem otwarciu szkoły wydziało- 
wej w nowym budynku na dzień 16 b, m, Oraz u wya- 
jsygnowanie odpowiednej kwoty ou koszta uroczystości u 
| względnie przyjecie publiezności. 

Kadny miasta p. profesor Sienkiewicz stawią wnio- 

sek o wyasygnowanie na ten cel 10U glr, radny Guzi- 
czewski 250 zlr. 
Xiądz profesor Oymbol stawia wniosek aby rada uchwa- 
lila 100 ztr. ale na sprawienie ubogiej młodzieży tejże 
szkały odzienia i potrzebnych rzeczy szkolnych; co rada 
jednogłośnie uchwala. 

W celu przeprowadzenia szkontra kassy miejskiej 
wybrano z łona rady Panów; X Qymbola, Klemensa Sien- 
kiewicza i Pawła Jelenia, 

Po przyjęciu przez św. radę kilku ubogich ną utrzy- 
manie kosztem miasta odczytano prośbę Reisnera byłego 
dzierżawcy propinacyi o wykreślenie kwoty 11.000 ałr. 


a a 


wiednię uczynioną w 38 numerze Sanu. W odcinku 
tego numeru zatytułowanym .„Z broka stołeczneg" a 


mianowicie w piątej jego szpalcie, mówiąc o bu- 
dowie koleji konnej powiedziałem, „że jakkolwiek 
budowa nadzwyczaj Szybko postępuje, mimo to 


jednak, g 'yby nieprzewidziane wypadki stały się powo- 
dem wyborów do rady państwa przed nkończeniem 
rozpocząć się mającej, a obecnie już rozpoczętej kaden 
cyi tejże rady, w takim razie wyborcy z gródeckiego, 
żłółkiewskiego i z łyczakowa musieliby pieszo dźwigać 
awe wota na ratusz. 

Moi Panowie | konstatuję niniejszem, że ewentua]- 
ność ta, wieszczym moim przewidziana wzrokiem, speł- 
nita się co do joty Wielce zaś łaskawych a przypad- 
kowych Czytelmków, którzy wstręt czują do wszelkiej 
zadrukowanej bibuły, zapewniam najsolenniej, że wypadek 
taki rzeczywiście się zdarzył, ze wskutek tego wypad 
ku wybraliśmy „panie dobrodzieju odrazu“ i to jeduo- 
głośnie pana $molkę na posla do rady państwa, że da 
lej w skutek tego wypadku jakoteż w skutek tryumta 
stronnietwa autonomistów poseł ten zasiada już nawel 
ua krześle pierwszego Wiceprezydenta izby posłów, 
podczas gdy kolej konna .. . pozostawią po sobie śla- 
dy bardzo widoczne i to w takiej ilości, iż piętrzą się 
i tworzą ogrom który zbija z tropu wszelkie rozumo- 
wania o kumunikacyi. Zaiste! łaskawi czytelniey, trze- 
ba mieć wiele olimpijskiego spokoju połączonego z wiarą 
chrześcijańską aby bez popadnięcia w szewską pasję 
módz być naocznym świadkiem tego, co się ta dzieje 
teraz na stołecznym bruka; trzeba mieć bardzo wiele 
bezwzględnej ufności w sprzyjanie nam kapryśuych lo- 
mów, aby módz z flegmą oczekiwać, aż jakaś dobro- 


eaynna wróżka usunie wszystkie te przeszkody z przed 
nosów naszych, lub też przeniesie Nas w sRCZArOWANY 


tych olimpijskich przymiotów cechojących prawdziwego 


stoika, temu niepozostaje me innego jak tylko pomy- 
śleć sobie: „niech Was jasny smród ogarnie* i, 
położyć się 
wtedy, gdy to wszystko co sig teraz tutaj dzieje, na- 


spać z życzeniem przebudzenia się dopiero 


leżeć będzie do plusquam perfectum. Jest to obiaz 
ukcopny, pełen piramidalnej grozy, na którego widok 
włosy człowiekowi powstają na głowie, podczas gdy 
człowiek sam stojąc na błocie i zaciskając pięście, klnie 
na czem świat stoji, że zawistne fatum medało mu 
ilość grabego pióra by Wam mogł opisać ten ogrom 
spiątrzony i zbijający z tropu wszelkie możliwe rozu- 
mowania. Tyle tylko mogę zrobić dla łaskawych czy- 
telmków, że ım powiem co i jak sobie mają wyobrazić. 

Wyobraźcie sobie tedy łaskawi czyteluiey, całą 


zamek pięknych nadzieji; komu zaś bogowie odmówilij góry nogami. Jeżeli cały ten ogrom spiętrzonych okro- 


puości obejmiecie oczyma duszy Waszej, w takim razie 
pojmiecie łatwo, że każdy krakowski dajmy na toredak- 
tor, któryby przyjechawszy do Lwowa koleją w zamiarze 
zwiedzenia okolic feuerpiquety, zdecydował się na prze- 
bycie wyż oznaczonej przestrzeni, byłby w czasie swej 
peregrynacji tyle razy zbity z tropu wszelkich środków 
komunikacyjnych, i tyle razy zdany na bezwzględną 
nfuość w tęgość swoich kości i nieprzeinakalność swe- 
go odzienia, 12 w chwili przybycia na imejsce uprag- 
uione, byłby podobnym raczej do jakiegoś dziwoląsu 
powstałego z połączenia spokoju olimpijskiego z wiary 
chrześcijańską,, niżeli do redaktora, nu którego, t, j. 
dziwoląga, widok żołnierz postawiony tam na straży, 
zawołałby niezawodnie: „hali! wer da!“ Tak jest „halu 
wer da.'' łaskawi Czytelnicy, i . . „fallt das bajonet“ 


przestrzeń począwszy ob feuecpiquety — dla łatwiej- na widok takiego straszydia, 


szego zorjentowania  ezytelników mniej obznajomio- 
nych z brukiem stoleczaym, dodaję że fenerpiqueta 
położoną jest w okolicach gmachu, który dla lojalności 
moje] jest tem, czem jest słońce dla najlojalniejszej z 
reślin, dla słonecznika — począwszy więc od feuerpi- 
quety aż hen hen do dworca koleji Karola Łudwika, — 
która nawiasem powiedziawszy, zużyła cenę na jubi- 
lensz Kraszewskiego, która cały chór męski towarzy- 
stwa mnzycznego przewiozła bezpłatnie ze Lwowa du 
Krakowa, która Siemiradzkiemu stawia do dyspozycji 
wagon salouowy dla przejazdu z Krakowa do Lwowa i 
napowrót, 1 która nareszcie tą niezwykłą uprzejmością 
wobec protesta przeciw wyborom brudzkim, zbiła z tro- 
pu wszelkie roznmowania protestaatiw — atóż wyobraż- 
cie sobie powiadam, całą tę przestrzeń ad lojalności aż 
do protestantyzmu, pełoą kamieni, błota, dziac, wybo- 


Jeżeli dodam do tego wszystkiego jeszcze najobczy- 
dliwsze zimno i majszkaradniejszy deszcz, który już ou 
dui szesnastu leje się na nas bez ustanku jak z rogu 
obfitości, będziecie mieli w przybliżeniu obraz czasu 
jaki mamy obecnie, i niebędziecie się dziwić, gdy uezei- 
wy człowiek zbrzydziwszy sobie to plugawstwo i wý- 
sławszy czas teraźniejszy wraz z wszystkimi czasownika- 
lmi do wszystkich . . . swiętych, w głębi serca swego 
zatęskni do plus quam perfectum. 

Tak tedy jasno i wyraźnie wykazawszy, udowo- 
dniwszy i stwierdziwszy posiadanie daru przewidywa- 
nia, i zbiwszy tem samem z tropu wszelkie rozunia- 
|wania „starego gaduły*, odwracam wzrok mój ze 
wstrętem od, szkarądzieństwa czasu teraźmejszego, i 
awracam się ku niedalekiej jeszcze przeszłość, ktuta 
pięknością swoją tak silnie utkwiła w sercu i w pu- 


Jów, pooraną, porytą, jednem słowem przewróconą do 


unigci każdego uczerwego polaka, że jej ani czas tera 


ż realności tegoź w Chyrowie na rzecz miasta jako kaucyę 
zahipotekowanej, 

Nad tą prośbą wszczęła się dość wawa dysknasya 
ʻe lanv capriua i już miat torped explodować, ale zręcznie 
pizez nurka w osobie pana radcy Leszczyńskiego pochwy- 
cony cofnięciem tej prośby z porządku dziennego, został 
zgrochajouy. 

W końcu poleciła rada naczelnikowi gminy za skar- 
ge urzędnika magistratualnego Radwańskiego przeciw 
zastępcy naczelnika gmioy, która to skarga w obrażający 
sposób tak na osobę zastępcy Jako też członków rady 
napisaną została tegoż w drodze dyscyplinarnej ukarać. 


Kronika. 


— Siemiradzki w Przemyślu. Na wieść, a 
przejeździe Siemiradzkiego przez Przemyśl powzięła pe- 
wne grono obywateli tutejszych myśl uroczystego powita- 
nia dobrze zasłużonego krajowi patryoty. Na prędce za- 
improwizowany program udal się przewybornie, Publiez- 
nosé zaproszona plakatami do licznego zgromadzenia się 
ua dworcu zebrała się mimo słoty i zimna w liczbie im- 
ponującej, W sali pierwszej klasy czekały na viennradz- 
kiegn pania z bukietami i z herbatą, na peronie szpaler 
wyciągnięty przez straż ogniową ochotniczą i miejską, po 
za którą utanęli robotnicy kolejowi z pochodniami, two- 
rzyt widok prawdziwie malowniczy. Białe płatki śniegu, 
odbijające czerwone światło pochodni, połyskujące wśród 
czarnej nocy hełmy strażaków, łuna bijąca od zapałonych 
pochodni, snujące się postacie utrzymujących porządek 
członków komitetu, złożyły się na obraz godny artysty, 
któregu mieliśmy powitać, 

Poviąg wiozący Siemiradzkiego spóźnił się i nad- 
szedł dopiero około godziny siódmej, W chwili przybycia 
pociągu na dworzec zagrała kapela Harmonii marsz uto- 
żony z pieśni narodowych, publiczność zgromadzona pod- 
niosła na cześć dostojnego gościa trzykrotny okrzyk 
„Niech żyje Xiemiradzki“, a prezes miasta w peluym stro- 
ju narodowym, otoczony gronem obywateli mejskich pod- 
szedł ku wagonowi, w którym jechał siemivadzki, i po- 
witał go krótką serdeczny przemową, póczem Wpro- 
wadził go wraz z inżynierem starszym Mone do sali, w 
której czekały panie, 

Tu przedstawił się oczom naszym widok nadzwy- 
czaj wdzięczny. Panie z bukietami stały w półkolu a 
przed niemi dwoje ładniutkich dziewczątek, jedua z wień 
cem laurowym a druga z koszykiem kwiatów. Za wej- 
kciem gościa do sali wręczyły mu dziewczątka wieniec i 
koszyk z kwiatami, a panie „w imieniu Polek“ złożyły 
mu bukiety, biemiradzki wzruszony miłą  niespodzian- 
ky podziękował ze zwyuzajną sobie skromnością i zapro- 
szony przez panie zasiadł do hórbaty wraz z kilkoma ca 
warzyszami podróży, lym czasm chwile leciały, i ledwie- 
imy powitali, jaź trzeba było żegnać kochanego gościa. Od- 
prowadziliśmy go do wagonn, burmistrz przemówił zaów 
na pożegnanie kilka słów podzięki, publiczność podniosła 
powtórny okrzyk „niech żyje Siemiradzki“, kapela za- 
grala „Jeszcze nie zginęła" i pociąg miał już ruszyć, W | 
tej chwili stanął Siemiradzki w oknie wagonu z odkrytą 
głową 1 pożegnał Przemyślau słowami „Niechaj mi wol- 
uo będzie podziękować. za waszą gościnę okrzykiem „nie- 
chaj żyją Przemyślanie*. 

— Przemyskiemu Towarzystwu imienia J. 
I. Kraszewskiego kn szerzeniu oświaty w języku pol- 
saim między młodzieżą starozakonną przesłał Jubilat na 
ręce p. Mieczysława Blażowskiego następujące własaure* 
czne pismo; 


a 


Szanowny Panie! 

W tej chwili dopiero z Wiednia powracam do Dre- 
zna w takim stanie zdrowia i tak znużony, iż mi za złe 
nie weżmiecie mojej krótkiej odpowiedzi. 

Niewątpicie przecież znając mnie chocby z odglosu, 
że założeniem towarzystwa ka szerzeniu oświaty w języku | 
połskim uczynicie mi największą radość, że Wam za myśl 
tą z duszy i serca jestem wWdzięczen a dapomagać do Jej | 
urzeczywistnienia uważać będę za najświętszy obowiązek. 
Z duszy i serca dziękuje. 

Proszę mnie zawiadomić o dalszym rozwijaniu sie 
tej myśli tak pięknej. 

Przebączcie, że krótka piszę, bo ledwo pióro mogę 
utrzymać, 

Pełen szacunku 
wdzięczny sługa 
Drezno d, 15 Paźdz. 1879. J. I. Kraszewski, 


— Pierwszy śnieg spadł u nas nadzwyczaj weze- | 
śnie. Już duja 16 b.m. wszystko pokrył hiały całan Śniegu, 
który leży do dziś dnia, a pod nim uginają się i łamią 
drzewa pokryte ziełonym jeszcze liściem. Do klęski nieu- 
rodzaju jaki nawiedził dwa sąsiednie kraje: Galicyq i We- 
gry przyczyni się ten wezesny Śnieg w ten sposób, iż dziś 
widmo głodu zagląda nam w oczy, Z wszystkich stron 
donoszą nam, o panice powstałej między gospodarzami 
z powodu niespodziewanego nadejścia zimy, bo wszędzie je- 
szcze ziemniaki, buraki i kapnsta w polu —w Węgrzech 
zad winobranie dopiero rozpoczęte. To ostatnie rokowało 
najlepsze nadzieje, obfitość wina w południowych Wegrzech 
bardzo wielka — lecz zima może wszystko zgubić. 

W naszem mie*cia śnieg zrobił wielką szkodę w 
drzewach sądowych dla upiększenia ulic, pod jego cięża- 
rem porozłupywały się akacya i morwy. 
| 


— Jeden z obywateli donosi nam o dziwnem 
zjawisku niespostrzeganem dotychczas. Przy wykopywa- 
uin ziemniaków, znalazł rzeczony obywatel wiele kartofli, 
które posadzone z wiosną wcale nie kiełkowały ani się 
|rozmnożyły — lecz zachowały niezepsute w stanie w ja- 
kim je sadzono. 


— Z Zasania. — Kilkakroć już użalano się na 
zaniedbywanie obowiązków ze strony tutejszego urzędu 
budowniczego, a to prawie z każdego już przedmieścia 
miasta naszego pisano 0 tem w Waszem piśmie, — my 
jednak w naszym „szarym końcu“ — że tak się wy- 
rażę — czytając te żale na Ijrząd budowniczy miejski — 
milczeliśmy, spodziewając się, Że przecież raz i na nas 
kolej przyjdzie i za nami się ktoś ujmie może i przemó- 
wi także słów kilka w naszej obronie. — Lecz zawiedliś- 
my się w naszej nadziei, gdyż dotąd nie raczył nikt za 
nami w „szarym końcu* się ująć, a gdy milczeniu nasze- 
mu miarka się przebrała, przeto i my — mając hezpie- 
czeństwo życia śmierteloików naszego zakątka na oku — 
odzywamy się de Szanownego urzędu budowniczego, za- 
pytując, czyli w mieście kilkanaście tysięcy mieszkańców 
liczącem i mającem rozliczne urzęda, a między temi i 
własny urząd budowniczy — może się prowadzić jakakol- 
wiek budowa, a mianowicie budowa domów i t. p. bez 
kontroli, a może i wiedzy p, budowniczego miejskiego? ... 

Wiemy, iż na to pytanie nie otrzymamy twierdzą- 
cej odpowiedzi, a jednak możemy twierdzić, ze i bez kon- 
troli p. budowniczego miejskiego budowa prowadzona być 
może — ale chyba tylko w naszem mieście, — na dowód 
czego niech posłuży fakt nastepujący: 

Oto na jednem przedmieściu Zasania, przy ulicy „Bez 
nazwy* — pod lk. 16 buduje pewien obywatel tutejszy 
domek parterowy. Budowę tę rozpoczął zaraz po zniknię- 
ciu śniegu b. r. i prowadzi dotąd — sam wyłącznie, gdyż 
co do osoby i jakiegokolwiek budowalczega w ogóle, a w 
szczególności kontroli p. budowniczego miejskiego — to 
śmiało powiędzieć możemy: że ani oku nie widziało „tu 
osoby jego“ ani ucho nie słyszało „głosu jego.“ — 


żmiejszy, uni żaden inny czas nigdy zatrzeć nie zdoła. 
źwracam się ku tej piękaej chwali nie dla tego, aby 
ją wam opisywać — uczyniły to juz inne dzienniki, 
uczynił to i ban;zwracam się ku niej nie dlatego, aby 
siy zastanawiać nad zuaczeniem tej wzniosłej uroczysto- 
ści i wyciąguć z niej wnioski — gdyż jedyny wniosek 
Juki można było wyciągnąć, wyciągnął już Czas, w swym 
prześliczaym artykule z d. 4 bin. wówiąc: „z przebie- 
ga całej uroczystości jubilenszu Kraszewskiego widzi- 
my, Żeśmy się nareszcie nauczyli czuć," „myśleć, dzia- 
łać, żyć i ruszać się legalnie“! Czasie! mój ty poczci- 
wy staruszku, patrz! serce mı drży w piersiach rado- 
ścią i mało mie wyskoczy na samo wspomnienie u 
twych zacnych starych kościach — Czasie | mój ty 
kuchany, legalny, obfity w jenialne wnioski. Ozasie ! 
patrz! drżące ręce wyciągam ku tobie, by cię przyej- 
suąć do lona i wyciągnąć 2 ciebie legalny wniosek, 
któryby zbil z tropu wszyztkie czasowniki tak, iż by 
Żaden z mch niemógł trafić do swej konjugacyi . . 
Czasie! ubóstwiony Czasie! patrz! ja .., płaczę, 
rozpływam się w błogo — legalnem rozezuleniu i le 
galnemi łzami skrapiam twój legalny wniosek! 

uie dlatego jednakże wspommam o tej pięknej chwili, 
ule dlatego aby w odcinku anu ad perpetuam rei me- 
moriam zaznaczyć fakt, który może nieznanym jest 
w ziemi przemyskiej, a który zasługuje na to, aby a 
nim wiedziano wszędzie, kędy tylko słychać język 
polski. Fakt to wielkiej doniosłości, a faktem tym Jest: 


doskonale zorganizowana straź pożarną.. 

Możemy teraz spać spokojnie — gdyż zręczność 
strażaków w walce z rozpasanym żywiołem, przecho- 
dzi wszelkie pojęcie, gorliwość ich zaś w wypełnianiu | 
obowiązków iest prawdziwie naśladowania godna. Nie 
czekają oni aż pożar buchnie płomieniem by go po- 
tem zlokalizować, ale każdy najmniejszy płomyczek, | 
każdą nejmniejszą iskierkę tłumią w samym zarodku, 
Mozemy spać spokojnie, zwłaszcza że niektórzy etra- 
żacy posuwają swą ostrożność aż do tego stopnia, iż 
gaszą wszelkie nawet światło, utrzymując że ta jest 
także pożar en miniature, który niezgaszony mógłby 
z czasem większe przybrać rozmiary. 

Nikt nie zaprzeczy że to jest ba'dzo, bardzo su- 
bjektywne pojmowanie istoty pożaru. A przecie, na 
zasadzie zupełnie analogicznej subjektywności opiera 
s'ę ubjektywne postępowanie w sprawach nie ognio- 
wych wprawdzie, ale które w skutkach swych może 
sig arcyiatalnem okazać. Najbliższem bowiem nastę- 
pstwem, tego postępowania, jest promadzeme fidibu- 
sów *) w takiej ilości iż piętrzą się i tworzą ogrom 


.„|który zbija z tropu wszelkie rozumowania a wolności 


pracy : a co gorsza że ten ogrom przedstawia mater- 

jai bardzo łatwo zapalny, i zachodzi nawet ohawa czy 

kiedyś nie będziemy zmuszeni zawołać: „Hej strażaku 

gore! ca? gdzie? . ua złodzieju DE sea 
o 


(*) fidibus Jest rodzaj dziennika o czterech stronach, z któ- 


„straż pożarnalć Tak jest łaskawi czytelnicy, narodowa | 


rej pierwsza nosi tytuł, osiatnia naęraty, Ą reszta jast wybielo. na. 


W jaki więc sposób prowadzi bndowę p. obywatel 
kunsztu szewskiego — nie mający najmniejszego pojęcia 0 
budownictwie, posłuchajmy: 

Oto rozpoczął budowę rzeczywiście wedle zatwier- 
dzonego przez urząd budowniczy miejski planu. Wyprowa- 
dziwszy mury pod dach, urządził „na poddaszu* izby mie- 
szkalne i jakieś balkony —- planem wspomnianym nie ob- 
jete i niepotwierdzone przez urząd bud, — co w skutek cze- 
go jest większy ciężar na górze. Dalej, już po zbudowa- 
nin tego wszystkiego, rozebrał oble ściany poprze- 
czne, dzielące pokoje od kuchni, a łączące główuą 
ściane podłażną wewnętrzną ze ścianą zewnętrzną, a zbu- 
dowane na fundamentach, — eo miało tea skutek, Że 
główna ściana podłużna wewnętrzna pozbawiona, owych 
dwóch poprzecznych ścian, jako swych podpór — pad nad- 
miernym naciskiem u góry — runęła w całej długości 
wraz z całym kominem, z którego tylko część górna (ua 
dachu) pozostała, — szczęściem, że nikt z robotników 
nie uległ pod gruzami tej Ściany. 

Wypadek ten jednak w mieście nikomu, a więc I p. 
budowniczemu miejskiemu nie jest wiadomym, ale — 
„wiedzą sąsiedzi, jak kto siedzi!“ . , 

Mimowoli atoli nasuwa się tu pytanie: na kogo spa- 
dłaby była wina złego prowadzenia budowy w razie, gdy- 
by wypadek ten zawaleuia sie owej ściany pozostawił był 
po sobie amutne następstwa? .. , W każdym razie nie 
byłby tu odpowiedzialnym właściciel, który kieruje hado- 
wą, gdyż jak wspomniano, ten jest fachowym w sporzą- 
dzeniu obówia, ale o budownictwia najmniejszego nie ma 
pojęcia. — 

Nie dość na tem; ... Wieleby jeszcza potrzeba 
papieru, chege opisać wszystkie przeistoczenia już w cią- 
gu budowy przez rzeczonego obywatela przedsiąwzięte, w 
skutek czego w całej tej budowie nie ma ani śladu z 
planu przez urząd bud, zatwierdzonego, 

Dlatego poprzestajemy na tem i prosimy Świetny 
Magistrat, by polecił p. budowniczemu miejskiemu zbada- 
nie tej budowy, gdyż wątpić należy, czyli dom, którego 
ściany prawidłowo z sobą połączone nie są — można bes- 
piecznie zamieszkać 

Tak samo dałoby się wiele pisać o kudowie ofleyn 
w realności X Łapickiego przy tej samej ulicy położonej, 
Albowiem dość obszerna ta chałupa (czyli raczej może 
szopa) sklejoną została zę atarych rapieci wyrzuconych 
ze starej kamienicy tegoż właściciela przy ulicy Franci- 
szkańskiej. 

Ta już nia tylko, że żaden budowniczy nie kieruje 
budową, ale nawet żadnego planu nie było, a budową 
prowadzi i zarazem wykonoje — dziak z probostwa 
Szanownego księdza | .. . 

— (zem jest kobieta? Fontenelie zapytany w 
ten sposób przez pewuą piękną panią odrzekł: jeat to 
niebo dlą oczu, piekło dlą duszy, a czyściec dla szkatuły. 

— Chłop przyszedł do księdza płacić za pogrzeb 
swej żony, a choć niehoszezka dość go za życia natrapiła, 
wypadało jakos płakać nad jej zgonem. 

—- Nie placz mój Kochany — rzecze proboszcz, Róg 
tak chciał i wziął ją do siebie, 

— Do siebie? tak, o to będzie miał m nią dosść klos 
potu, odrzekł strapiony wdowiec, 


Szkolnictwo. 


W dnin wczorajszym t, j. 18 bm. odbyło się uro- 
czyst) otwarcie nowego budynku szkolnego wystawionego 
kosztem gminy naszej, 

Uroczystość zagaił o, k. starosta p. Zajączkowski, 
następnie przemawiał imieniem rady szkolnej miejscowej 
Dr, Łobuczewski, a nareszcie inspektor szkolny p. Petry- 
ka i burmistrz miasta Dr. Waygart. 

Na zakoiczenie uroczystości odśpiewała młodzież 
szkolna hymn austryacki ludowy. 

Dla braku miejsca nie podajemy w dzlsiejszym mu- 
merze przemówień, lecz uczynimy to w następnych. 


Pamiętnik. 


Czyż to uczucie nie łzawe? nie rzewne ? 

Gdyś ujrzał Braci — Matki Polskiej syny; 

Jak sercem czystem i duszą pokrewne — 

składali Bratu! hołdy i wawrzyny! — 
Jakżeż to przecież Polakiem być miłol 
Jakaż to rozkosz kiedy polskie plemię! 
Zacnego ziomka — dziękczynnie uczcjło — 
Wzmocniło ducha — poruszyło ziemię! 

A Siemiradzki co w sukiennić sali ! 

„Pochodnie Nerona* umieścił w ofierze; 

Niech od Przemyślan — od Braci w oddali — 

Przyjmie: „Bóg zapłać — Niewiele lecz szczerze! 
A maród zniszczony lat tyla niewolą — 
Ziemia co tyle przedzwigła niedoli ! 
Niechaj powstaną — I za Bożą wolą — 
Polska się cała — znów w jedność zespali! 


Kursa w Wiedniu 18 Pażdzier. 

godzinie 6 mont 30 popołudniu. 
Zjedn. dług państwa w srebrze 6: 
w natach 6540 
z . 126.90 


o 


n n a 

Losy z 1860 r. 

Akcje Banku narodów. 
S kredytowego 

Londyn M 

Renta w złocie . 

Srebro 

Dukat 

Napoleondor 

100 Marek 

Rubel papierowy 


Ruch pociągów 
na kolejach żelaznych w Przemy 


Do Krakowa odchodzą: puspieszny 
godz. I mb. 14 w nocy — Osobowy g. i 
m. 39 rano — mięszuny g. 8 m í 

Do Lwowa odchodzą : pospi 
m. 22 w nocy — osobuwy g. 6 m. 33 wiecz. 
mięszany g. 8 m. 16 rano, 

Do Węgier uażugórz odchodzi:mięsz. 
pospieszny g. 8 m. 42 wieczór. 

Z Węgier na Zagórzprzychodzizmięsz. | 
pospieszny g. 7 m. 14 rano. 

Do Zagórza i Stryja odchodzi: 
więszany g. 8 m. 46 rano. 

Że Zagórza i Stryja przychodzi: 
miqszany g. 5 m. 58 ranu, N 

Ze Stryja do Chyrowa ma pociąg nocny 
łączność z pociągami do i z Węgier w 
dmach: wtorek, czwartek i niedzielę. 
Czas liczony wedlug zegaru miasta 

Przemysla. 


DLA WYGODY 


| P, T, parafialnego | 


DUCHOWIEŃSTWA 
podejmuje się handel płócien ! 


ORSTERA I A 


w (Przemyslu, , 
wszelkie aparata kościelne 


jorto? 


p 


pu uajprzystępuiejszych cenach 1 w jaki 
uwjkrótszym tzusić sprowadzać. 


Lampy 
T FABRYKI R. DITMARA 


wszystkie przybory do tycnze 
cylindry, umbry, szkła, 
porcelany, lustra 
cehińskie srebro 
Maszyny do szycia różnych syste- 
mów, mei, jedwab, igły po tanich 
stałyeh cenach 
W HANDLU 
M TYGIER 
w Przemyślu 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor: Slamsław Kossecki 


S y” r 
fabryki Karola Rzącywkrakowie KA 
EEEEREEERERERERRERE 


Łącząc się do hołlów oddawanych przez wszystkich ziomków J. I. Kra- 
szewskienm w 50-letnią rocznicę Jego działa i literackiej, pragnąłem jedne- 
mu przezemnie wyrabianemu atramentowi nadać nazwę Atramentu Kraszew. 
skiego, a to w celu, ażeby kazda z osób go używaj a mianowicie młodzież 
szkolua w każdej chwili miała przed oczyma nazwisko i portret gemalnego na- 
| szego pisarza 1 wbijała sobie tym sposobem w pamięć położone przez Niego dla 
|| narodu zasługi. 

Ażeby jednak oznaczyć, który z moich wyrobów može być ozdabiony na- 
zwiskiem Szanownego Jubilata, przesłałem Mu wszystkie gatunki atramentu 
będące w obiegu, jakoteż i te, które mają jeszcze być w obieg puszczone, 
z prośbą, ażeby ten, klóry mu się uajlepszym wydał ı którego najchętniej a 
nawet wyłącznie używa, pozwolił nazwać 


„Ulubionym Atramentem Kraszewskiego“. 


'fen tedy atrament mam zaszczyt polecić wszystkim, a szczególuie młodzie- 
ży szkolnej w przekonaniu, Że wyrób, który takiego dostąpił zaszczytu, nieza- 
wodme musi być dobrym 1 uzyska wzięcie i mir u polskiej Pukliczaości 

Szanownych PP. kupców mam houor zawiadomić, że zamówienia przyj- 
muję na ten atrament od dnia dzisiejszego i dodaję, że cena tegoż stoi na 
równi z ceną atramentu Nr. 1. mego cennika. 

Krukow dula 27 września 1579 r. 


Z poważaniem 
; 5 | I£arol Rząca, 
właściciel parowej fab: yki wody sodowej, wód lekarskich, atramentu i szwarcn. 


Mk ROCKER A ROBIA ZB RAPP ZI. 


| STRUP | 


sosnowo:balsamiczno-ziołowy 
Aleks, Mańkowskiego. 


rzez pp. lekarzy wypróbowany środek we wszelkich uporczywych katarach, 
Hugo trwałych kasziach i chrypkach, przy zapalemu kuuulu oddechuwegu 
Krovchitis), w rozedmie płacowej i w kokluszu. 
| | skuteczność potwierdzają liczne świadectwa i podziękowania, które do knżdej faszki się dołączaj 
Główne składy utrzymują: we Lwowie A. Mi =, w Krakowie W. Piw W 
fi dniu J. Weiss Luc u Nr. Zi, w Wacszawie H. Mucha; zewske; w Wyluie F, Ur uzewski; 
w Przemyślu u wynalazcy, oraz da nobycia w Galicyi prawie w każdej aptece ne prowincyi fa 
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| Poznacznie zniżonych cenach 
Mayfartha słynne 


MLOCARNIE 


Ph. Mayfarth i sp. fabryka maszyn Frankfurt n. M. 


adznnozone 50 nagrod 


odstawiamy po cenie: ręczne 
od 80 złr. poczaws 


bo 1, 2,81 4 konue, franco 
kosztów przesełki i uła. Gwaraucya i czas do wypró- 
bowania. Trieurg (Wypli do chwastu), Siecz- 
karnie, szrótowniki usjsuisze. Poszukuje ajentów 
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AGENCYĄ 


na zbyt wszelkich wyrobów mej fabryki 
w Przemyślu, Stanisławowie, Stryju, Drohobyczu, Samborze 
i okolicach tychże miast 


powierzydem b. ces. ros. Sekretarzowi powiatu WV" 


Janowi Święckiemu 
w Przemyślu w red. „SANU“ 
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KAMIENICA 


K. RZĄCA w Krakowie. 


SEGDRZE Sp 


4 drukarni gr. kat. kapituły w Przemyślu. 


| Michał Zajączkowski 
autoryzowany i przysięgły 
INZYNIER CYWILNY 
5 otworzył 
BIORO w Przemyślu 
przy Targowicy L. 446. 
przyjmuje zamówienia na wszelkie 
prace wchodzące w zakres [nzynieryi | 
Prawdziwa 


i Budownictwa. 
Jako barsaysi 
_ 
WEAR A Ra 
roku, 
autiartrytyczna, anlireumatyczna 
Herbata czyszeząca krew 
(Czyszeząca krew w gośćeu i podagrze. 
Uznana jako jedyny, pewnie działający 
środek czyszczący krew, 
za zewoliniemo| — ~ |Nejwyśszym pie, 
l. K, kóacelaryj | Niezawodne planem J, 0, K 


| Dziwłanie wy- ||Mošci przed 10t 
mtaona mr | aaa, || stówtninm ta- 


sł paw 
m. 


Jorządzeniem : UBŹDIEGIONA, 
Wiedi 7 gua.) zdumiewający ||wjędęń 18 maje 
| 1668 = ś 1810, | 


Ta herbuia czyści cały organizm, prze 
biega jak żaden inny środek wszystkie częńci 
i usuwa z nich przy użyciu wewnętrzuem 
wszystkie nieczyste tam zgromadzone zarody 
chorób, dzinła przez dłuższy czan skutecznie, 

Gruntowne wyleczenie z gośćcn, po: 
dagry, osłabienia nóg I zasturzałych uporczy* 
wych dolegliwości, ropiejących ran, jako leż 
chorób płciowych i skórnych, pryszczach un 
ciele i twarzy, liszajach i opuchnięczach ki- 


towych, 

Nadzwyczajną skuteczność pokaza- 
ła ta herbata w obrzmieniach wątroby i éle- 
dziony, jakoteż cierpieniach hemoroidalnych, 
żółtaczce, w bolach nerwowych stawów i mię: 
śni, w kurezach żołądka, wiatrach, zatwardze- 
niach, dolegliwościach naczyń moczowych, po- 
lucgach, osiabienin męzkiem, upławach i t. d. 

Cierpienia jak choroby skrofuliczne, o+ 
brzmienie gruczołów leczą sią rychło i grunto. 
wnia przez dłuższa picie tej herbnty, gdyż 
dzima ong lekko, roewalmająco i pędzi iocz, 


Jedynie prawdziwą wyrabia 
Franciszek Wilhelm, 


aptekarz w Nouułirchen, 

Pakiet podzielony na 8 dawek, przy- 
rządzonych według przepisn lekarskiego Wraz 
z praepisem użycia w różnych językach, ko- 
satuja 1, zir. a za opakowanie i stempel 10ct. 
Pzestroga. Trzeba sią wystrzegać ku- 

poa fatsyfikatow I żądać zawsze Wilhelm'a 
antiartrytycznej, mntireumatycznej krew Czy- 
szczącój herbaty, bo herbaty pojawiające się 
pod uszwą tylko autiartrytycznej, antireumaty- 
cznej krew czyszczącej herbaty, eą naślada- 
wnictwem, przed któremi ostrzegam. Dla wy- 
gody P. È. Publiczności jest do nabycia praw- 
dziwa Wilhelm'a antiartry tyczna, nitireuniu= 
tyczna krew czyszcząca herbata w Przemyślu 
w handlu p. 


Franciszka Gaydeczki, 


| 


saż 
te: 


Chomiekiego, lub 


listownie u X. D's Czerlunczakiewicza Profesora Un 


wersytetu w Krakowie. 


u W. 


na dwa piętra, 


zajmuje 165 sążni kwadratowych z których 82 


do sprzedania 


N" 23 w Rynku obok Apteki „Bajera“ 
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Dalsza wiadomo: 


